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Ceny Prenumeraty.

W e L w o w ie  3 rocznie Rbi 9  «  
Kor. 3 0 ,  kwart Rbt 2 .2 5  aa Kor* 
7 .5 0 ,  mlea. 7 5  kop. w  Kor. 2 .5 0 ,  
za codzienne dwukrotne odnosze­
nie do doititi dopłaca d e  n i o  
siecznie «8  kopiejek** 6 0  baleny. 
2  p r z e sy łk ą  p o c z to w ą  w  opa­
skach* mieś. R b L t.2S N aK or.4JS a  
kwartalnie Rbl. 3 .7 5  * » K o t t 2 - 5 0  
rocznie RubM 1 & .0 0  e» Kor. 5 0 .  
2 a  g ra n icę : wysyłka pod opaską 
kwartalnie RubH 6  "»  Koron 2 a  
C eny o d d z ie ln y ch  n u m e r ó w )  
We Lwowie* 2  k o p .c a 6  halerzy. 
* przesyłka 3  kop. 1 0  halerzy.

Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszę#.
Ogłoszenia za l  wiersz sreSdo- 
łamowy drobnem pismem łub je­
go miejsce 7 V* kop. =  2 5  hal. 
Nadesłane za 1 wiersz trzyla- 
mowy drobnem pismem łub jego 
miejsce 2 5  kopiejek = 8 0  halerzy. 
Nekrologia wiersz 1 8 k o p .=  6 0  h. 
Z aw ia d o m ien ia  o śiubach i t.p. 
pt> 4 5  kopiejek =  1 Kor. 5 0  hal. 
Drobne o g ło s z e n ia  za wyraz 
2  Vz kopiejek =  8  halerzy, naj­
mniej 2 5  kopiejek =  8 0  halerzy.
Aflm JMahiji, AflaMstracJi i Drafeami: 
Lwów, ul. Zimorowtcza 11-15.
Rękopisów lafleSnisi uh’ zwraca się.
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Cena nuiiELern 2  kop* ■= G hal.
z  p rzesy łką pocztow ą 3 kop. =  10 !i;J

Dziesięcioro wskazaA
pokoleniu młodzieży, które 
wzrasta i po wojnie wejdzie 
w życie, aby luzować zdzie­
siątkowane pokolenia star­
szych, wytwarzać nowe po­
sterunki i dźwigać naród 
x popiołów do chwały hi­
storycznej.

1. W I A R A .
„T rzeba nam w iary , że m y zawiśli od w łasnej 

:>voli i ręki“.
Zapiszcie sobie te  słow a K asprow icza i zapam ię­

tajcie, że silę życia każdy człowiek i naród z siebie 
jvydobyć. musi. Kto chce być panem  siebie, ten od­
kryć w sobie musi w łasną siłę duchow ą. G dyby czło­
w iek  nie różnił się od zw ierzęcia i zadaw alał się tylko 
tem, co mu zm ysły dają, nie byłoby postępu. Siłą w e- 

•^nętrzną , k tóra  człow ieka prze naprzód ponad po­
ziom y (c\cclsio r!) jest pragnienie rzeczy7 w yższych, 
których zm ysły  nic zapewniają, pragnienie św ia ta  
;Kpszcgo i poznania tajem nicy, k tó ra  o tacza życie.

Tego daru nie wolno zabijać, owszem  rozw ijać 
trzeba ten boski p ierw iastek . Im człowiek, jest rozum - 
g e jszy , te ir w ięcej mówi mu ten głos w ew nętrzny .

snuje obrazy i tłum aczy sobie: co to jest — 
1..q ^t^okrcślone uczucie tęsknoty  i dążeń nięzaspoko- 

Kto go w oła i dokąd? W  ten sposób rodzi się
• oparta na w ierze, że jest coś niewidzialnego,

iC p S2C2aInego może, do czego duch nas powołuje.
1 rzedmiotem w iary , Bogiem naszym , jest w szyst­

ko, co zaw iera w sobie utęskniony ideał życia. Każdy 
*J\a takie ideały, n a  iąkję stąę. jego  dusze. Alp-CzlO-. 
M ck bez ideału religijnego jest stw orzeniem  upośle- 
ponem . W szystkie form y w yższe  życia, jak naród, 
tworzyć m ogą tylko ci ludzie, którym  nic w ysta rcza  
b y w a n ie  życia zw ierzęcego. Ludzie w iary  m ają to 
joczucic, że istnieje praw da, dająca ludziorrt jednej 
f^ in y  szczęścia na ziem i, —  a tą  praw dą jest 
' j c z y z  n ą .

Idea O jczyzny jest aktem  w iary . Jej nie m ożna 
p 7m ędrkować. Ona jest od na tu ry  dana duszy zdro- 

łv'e!’ która ma tw orzyć  życie w yższe na ziemi. W iara
*  życie w yższe jest warunkiem  rozwoju. To jest ow a 
7l;rk która porusza człowiekiem . T rzeba ją odnaleźć 
iv sobie, uszanow ać i umiejętnie zużytkow ać. Jest to 
‘Hidroższa, najsubtelniejsza część ustroju człow ieka.

Co ta  siła m a poruszać, czego ona ma dokonać— 
zadecyduje życie całe, a zw łaszcza wychow7a-

K
2. M I Ł O  Ś C.

u ,  Oprócz pierw iastkow ego uczucia religijnego, 
zm usza cz ło w iek a  norm alnego do szukania ide- 

j . u> jest drugi dar przyrodzony  duszy — s y m p a -  
;-v a*-Człowiek praw id łow y po tern może poznać swo- 
^  ^ ‘dność do życia z ludźmi i dla ludzi, czy ma w  so- 
^ Maturalny uśmiech do św iata. Jednostka obojętna 
ich J^ęzen ie  jest upośledzona, trzeba  ją leczyć w w y-
: n°>ąniu.

. ^ym patja jest w rodzoną zdolnością w yczuw ania 
L  koza sobą. Z niej w y tw arza  się w duszy zdol- 
\yp? WsPólczucia w  cierpieniu, litość, przyjaźń, przy- 

bezinteresow ne, a potem w życiu społecz- 
. tru izm , solidaryzm . Jest to uczucie p o dstaw o­

wa sk°^czne. Na tein uczuciu zbudow ana jest rodzi- 
t » 5P°łeczeiistw c, naród.
Iws, . f^atego  nie m ożna lekcew ażyć w sobie darów  
fjcA . C2ucia, m ianując go tkliw ością, ślam azarnością. 
UcgouQ ^ d e n  ze św iętych pierw iastków  „ognia w iecz­
n o ść  ’ którem u człow iek zaw dzięcza swoją^ tw ór- 
■y i W szystkich postaciach. Bez tego ognia w ia- 
lziC|, °;^ci nic stw orzysz  nic na ziemi trw ałego, ani

l^ź-tuki, r.ni życia w  postaci narodu, 
stkę f^Jpdzieniec, k tó ry  chce w yrobić  się na Jedno- 
-ty g a vT0rc2^ , pilnuje sw ego serca, czy ono nie w y-  
.nie od o  s? m ęźczyzną rycerskim , w ięc  se rca  sw ego 
:C?hćlan •-nia na włclok publiczny, nie popisuje się u- 
^apadn ^ fe łęb szen ii; ale sam się kontroluje, czy nie 
;może c,  W sobkostw o oziębłe, które go w yobcow ać 

s J odzin y 'św ia ta . ,
,’na^vn i >*est rów nie cudotw órczym  narzędziem  w  
kvne i t J j  sw iata. jak rozum. Serce jest bezin tereso­
wne pyta i! iłylHo w arte  jest, ile bezinteresow ne. Ono 
ko, z c 0 korzyść i pow ód m iłowania. Miłuje w szy s t­
k a *  zżyje przez sym patję : zarów no przy-

« ludzi, kocha św iat cały . Potem , w m iarę

ioz\voju myśli etycznej i społecznej, w yróżnia coraz 
bardziej ludzi, z którym i dzieli sw oje przeznaczenie i 
z miłości dla nich gotów  pośw ięcić jest życie.

Zdrow e uczucie sym patii i m iłości jest realne. 
Niech się nikt nie chwali miłością O jczyzny, kto nie 
ukochał konkretn ie części składow ych tej rzeczyw i­
stości, k tóra na pojęci cO jezyzny się składa. Komu 
sepce nie drga na widok p rzy rody  polskiej, polskich 
gćr, pól, łąk, lasów., najuboższych pastw isk i piasków, 
kto nie w yróżnia sercem  rodaków7 z pośród ludzi,
•mu obojętny'■.najdrobniejszy szczegół z d  c  w  
t recnego  czy przeszłego, — ren nie ma w  sercu Oj­
czyzny. Tem u O jczyzna. próżnein jest słow em , po 
doktrynerski! pow tarzanem .

Pam iętać trzeba  o tem, że to co ma być faktem 
życia naszego, co się w iąże z naszą wrolą, za co w po­
trzebie życie dać trzęba, że w szystko  to  nie może być 
tylko nazw ą i d o k try n p  Raczej nie umieć tego na­
zw ać, w ytłum aczyć, a niech to będzie o d c z u t e .  Bo 
w szystko  co ma być czynem , musi leżeć w  uczucia 
głębokiem, nie w  w yrazach i gadaniu.

Kształcenie uczuć, z których w y rab ia  się przy  
udziale rozum u w ola i charakter, to w ięcej niż poło- 
■wa w ychow ania. Uczucie decyduje o tem, jak w ielką 
człowiek- odegra w  życiu r.oię. Rozum to tylko kie­
row nik p rak tyczny  kroków, ale s i  ł a życia  leży w 
uczuciu ..

3. EXCELSIOR!
Kto ma w  porządku zasadnicze d a ry  duchow e — 

zdolność w ierzenia w  coś i miłow ania czegoś — kto 
widzi drogę do w yżyn życia lepszego i szczęśliw sze­
go, a kocha przy tem  życie dokoła siebie, ten dążyć 
będzie sam w yżej i innych będzie się s ta ra ł uszczę­
śliwić. W  człow ieku pełnym  w iary  i uczuć rodzą się 
p rzy  pom ocy rozum u dw a postanow ienia: J) udosko­
nalenia się i 2) zbawienia innych. Człow iek, k tóry  po­
t r o i ł  tak norm alnie y y hodow ać w; sobie dary  przy- 
rod^oiie,.^5 ' -ie- sprżęgitął i:e'S  vv óitn osobistym  popę­
dem życia i w yt\vorzy ł ludzką wolę, dążącą do ide­
ału, ten człow iek jest źródłem  życia społecznego.

Gdyby>był zw ierzęciem  ( a tak łatw o nim zostać, 
gdy się duszę zaniedba), m iałby tylko' wolę biologi­
czną żyć, aby żyć, w yłącznie w7 interesie w łasnego 
bytu  zm ysłow ego. Tam te dary  w ia ry  i miłości uszla­
chetniły tę  w olę; jest już stw orzeniem  w7yższego rzę­
du, które nie poprzestaje na bytow aniu, ale porw ane 
jest prądem, w ew nętrznych  potrzeb ideału 'doskonało­
ści i dobra.

Tu się dopiero ziszcza jego w iara  w O jczyznę i 
jej miłość. To, co było niejasnem  obrazem  i sentym en­
tem , stapia się w  woli — w  czyn duchow y. W iara i 
miłość bez ucżynKów są m artw e. Żyw e słow o „Oj­
czyzna4' jest zrozum iałe dopiero w tedy , gdy się s ta n u  
w artością czynną duszy.

Człowiek ma praw o w ym aw iać imię „O jczyzna4" 
dopiero w tedy , gdy uczuł w  sobie drgnienie, że ona 
w  niem żyje, że rądby  ją ziszczał, coś dla niej zrobił, 
lub poświęcił. W ielkie ideały  ludzkości są w artością  
praw dziw ą dla tych, co mają duszę zorganizow aną w 
ten sposób, jak w yżej w yznaczono, i nie zbyw ają ide­
ału pustym  w yrazem  lub w estchnieniem ; każde poru­
szenie duszy choćby dźwiękiem  nazw y  budzi w niej 
a k t y, w o 1 i.

Aby w7 sobie sform ow ać praw idłow e instynkty  
dobrej woltj m łodzieniec musi p racow ać nad sobą, 
ćw icząc w sobie całą sw oją isiność, zarów no ciele­
sną, jak duchow ą.

Te trzy pow yższe uzdolnienia duszy są zasa- 
dnieżemi pierwiastkami, z których następują związki 
psychiczne i funkcje. Pierwiastki te trzeba w sobie 
sprawdzać, kierować rozwojem ich, ale broń Boże —  
nie niszczyć ich- W .

jna Rosji z Austrją 
i Niemcami.

PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH.
; . .  Sprawozdanie z operacji Wojennych gazety  

„Armiejskij Wiestnik44 z dn. 11 (24) stycznia brzmi:
„W Prusach Wschodnich w  ciągu 7 (20), 8 (21) 

: n (~>o\ K m hp7 r m i a n  • mip.isoami t0CZVłV Sie drob-

1 !.. !L3W.

ne potyczki oddziałów w yw iadow czych  i miała miej­
sce nieznaczna w ym iana strzałów 7.

„Na prawym brzegu W isły odbyw ały  się walki 
niewielkich oddziałów . Przeciw nik  usifoWał posu­
nąć się naprzód w  okolicach Bieżunia, S ierpca i Płoc­
ka. „Dn. 9 (22) b. m. zajął on wsie Hutę i W rześnię, 
ale w krótce w yparliśm y go stam tąd kontratakiem .

„Na lewym  brzegu W isły, w  rejonie Bzury i 
Raw ki, operacje streściły  się przew ażnie do ognia 
arty lerji polowej i ciężkiej, periodycznie wzm ocnione­
go przez nieprzyjaciela w  rozm aitych punktach. Od 
czasu do czasu Niemcy w  dalszym  ciągu czynili nie­
udane próby epizodycznych ataków . N aprzykład V  
nocy na 8 (21) po przygotow aniu arty leryjskiem  w 
ciągu dnia, rozpoczęli oni natarcie  w rejonie Borzy- 
m owa. Udało im się zbliżyć na odległość 200 kroków , 
ale ogień nasz zmusił ich do odw rotu. Dn. 8 (21)
b. m. p ró b y ' nacierania trw ały  w dalszym  ciągu, ale 
bez pow odzenia. Dn. 9 (22) b. m. w ykonane zostały 
bezow ocne ataki w  rejonie Humina i tam że miała 
miejsce w zm ocniona akcja działowa, połączona z 
przerzucaniem  granatów  ręcznych W7 rejonie R aw y.

„Nad rzekami Pilicą i Nidą — sporadyczne wałki;' 
działowe i karabinow e, oraz operacje partji wyWia-j 
dow czyćh. N ajbardziej silny ogień W rejonie Brzu-! 
stów' (B rzozow a?), Inowłodzi i stacji Korczyna. )

„Na całym  froncie lewego brzegu W isły  w  cią-j 
gu ostatnich dni przeciw nik w ykonyw ał rekonesansej 
powńetrzne, rzucając w niektórych m iejscach bomby.!

' W Galicji — bez istotnych zmian. Toczy s ie : 
w ym iana strzałów  , arty leryjskich , miejscami k a rab i­
now ych. ;

’ „W e wschodnich przełęczach Karpat miały miej­
sce potyczki. Dn. 3 (21) b. m. przeciw nik ze znacz- 
nemi siłami natarł na nasze wojsko, zajm ujące pozy-; 
cje pod Kiriibabą. Ataki zosta ły  odparte, wzięliśmy! 
do niewoli 200 jciiców.

„W  kierunku Użoka zauw ażono rów nież próby 
przeciw nika posunięcia się naprzód44.

Z dnia 13 (25) stycznia (PAT.).
W  Prusiech W schodnich starc ia  oddziałów \vy- 

w iado\yczych. Na niektórych sekcjach strzelanina.
Na praw ym  brzegu W isły 10 (23) i 11 (24) toczył 

się szereg  drobnych starć.
W  rejonie Lipna oddziały niemieckie, k tóre zaj­

m ow ały Blmno pod naciskiem w ojsk rosyjskich co­
fnęły się do Skempego.

Na lewym  brzegu W isły praw ie przed całym ' 
frontem  rosyjskim  przeciw nik pozostaw ał w roli b ier­
nej, rozw ijając tu i ówdzie silny ogień arty leryjski.; 
T ylkó w  r e j oni e  Humina 10 (23) Niemcy zrobili pró-' 
fcę ofensyw y, która została powstrzymaną ogniem j 
rosyjskim . _ ;

Nasi w yw iadow cy iuxxiirń dokonywali poszuki­
wań, biorąc i. niszcząc miejscami przegrody druciane 
przeciwnika, j

W Galicji zachodniej w alka arty lery jska  w K ar­
pa tach na linii Użok—Munkacz. — W  ciągu tych dni 
przeciwnik zaczął okazyw ać żyw szą działalność. Na 
froncie od Jaślisk do linii M unkacz—S try j A ustry ja-, 
cy  prow adzili atak. Do 11 (24) dokonali szeregu na-; 
głych ataków  przeciw ko rosyjskim , w ysuniętym  na-' 
przód oddziałom  w  okolicach Jaślisk, ale ponieśli wieł-j 
l ie  s tra ty . W ajska rosyjskie zabra ły  wielu jeńców w . 
rejonie Mozo Laborcz. Jednocześnie dokonano s z c \  
regu p o w tó rn y c h 'a ta k ó w 'n a 'w yżyny pod Jaw  orni-1 
Mem, ale energiczny kon tra tak  rosyjski odrzucił prze-; 
ci wnika. Zabrano 3 oficerów i 300 szeregow ców  do; 
niewoli. P rzeciw nik  ponaw iał ataki, ale bez pow odze­
nia, ponosząc' w ielkie stra ty .

W kierunku Munkacza, w  rejonie Nieższe We 
reczki od rana 11 (24) b. m. zaczęła sę ofensywa zna­
cznych sił przeciwnika. Walki trwają.

Z Bukowiny na Węgry.
Piotr. Agencja donosi z Bukaresztu pod datą 

11 (24) b. m.:
„Z Marmomicy donoszą, że szybka ofenzrywa 

Rosjan u p o rczy w ie  trwa dalej. Miasto Jacobeni za-, 
jęte przez Rosjan, którzy, wtargnąwszy do Węgier; 
dosięgli miasta Josef-Falfa. Miastu Dorną Watra! 
zagraża poważne niebezpieczeństwo*".

POSIŁKI AUSTRYJACKIE NA BUKOWINIE,
Bukareszt, 12 (25) (PAT.) Z Folticzeni donoszą: 

Austryjacy w dalszym ciągu otrzymują posiłk i W , 
ciągu ostatnich dni na Bukowinie około Kirlibabv na­
deszło do nich siedem armat poi ow ych, dwa d zia li
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‘wielkiego kalibru, dostarczono do D orna-W atry , dw a 
T ataljony pospolitego ruszenia, 250 rum uńskich Icgjo- 
'nistów  i kilka oddziałów  żandarm ów . O czekują nadej­
ś c ia  kilku pułków  lardsz tu rm u baw arskiego.

We Franci! i w Belgji*
Z POLA WALKI.

P ary ż , 12 (25) (PAT.) Ag. N avasa donosi. W  
;Bdgji posunęliśm y się nieco naprzód na zachód od 
•Saint -G corge; na reszcie frontu prow adzono kano- 
Tiadę. Od Lys do Oisy także odbyw ała się w alka a r­
ty le ry jsk a ; na froncie Aisny nic istotnego, oprócz B er- 
jiy-au-Bac, gdzie w czoraj rano odparto kontr-atak  nie­
p rzy jacielsk i. T ranszeje, o które toczono w alkę, pozo- 
|s ta ły  w  naszych rękach. W  Szam panji zburzyliśm y 
•kilka niemieckich obw arow ań i osłon w Argonach. W  
Ócsic La G ru ry  silny ogień karabinow y Niemców prze­
rw any  został celnym ogniem naszych baterji. Na Mo- 

■zie arty lerja  nasza ostatecznie zburzy ła  m osty  pod 
Saińt-Mihiel. W  L otaryngii pod Aimlcr Menil o toczy­
liśmy oddział baw arski i w zięliśm y go do niewoli. W  

,W ogczach i v/ Alzacji gęsta  m gła p rzeszkadzaała  
'działaniom  wojennym.

Paryż, 13 (26) (PAT.) Komunikat u rzędow y ż 
[dnia 12 (25j w ieczorem  brzm i: W  ciągu ubiegłej do- 
iby nie zaszło nic istotnego.
| Londyn, 12 (25) (PAT). Osoba, k tó ra  p rzebyw a­
ł a  w angielskiej k w aterze  głów nej pod datą 6 (19) biu. 
(opisuje pom yślne dla Anglików w alki arty leryjskie. 
iW ciągu czterecli dni poprzednich arty lerji angielskiej 
i dał o się w y k ry ć  rozłożenie w szystk ich  baterji nie­
przyjacielskich. W  dniu 5 (18) głów nodow odzący w oj­
skami angiclskiemi dokonał przeglądu licznej kaw a- 
leiii, w śród  której było w iele w ojsk indyjskeh. W  
di iacb ostatnich pogoda się popraw iła, transzeje  za­
częły w ysychać. U wielu jeńców  niemieckich znale­
ziono am ulety od ran  i śmierci.

MIĘDZY SPRZYM IERZEŃCAM I.
Paryż, 12 (25) (PAT.) Poincare w ydal śniadanie 

j a  cześć generała-m ajora św ity Jego C esarskiej Mo­
ści Księcia Jusupow a, Byli obecni am basador Izwol- 
ski, generałow ie Lam artin  i Joffre, k tó rzy  w tych 
dniach udadzą się do głównej k w a te ry  rosyjskiej ce­
lem w ręczenia W ielkiem u Księciu M ikołajowi m edalu 
za zasługi wojenne.

Ha morzu.

Londyn, 12 (25) (PAT.) Biuro p rasow e donosi, 
że angielski krążow nik pom ocniczy „V icnor“ , noszą­
cy poprzednio nazw ę „W ickink“, zatonął z całą za­
łogą koło północnego w ybrzeża  Irlandii w skutek  bu- 
17 y  lub m iny podwodnej. Znaleziono resz tk i okrętu.

Maime, 13 (26) (PAT.) K rążą pogłoski, że w czo­
raj niemiecki krążow nik pancerny  „G azelle“ zaata- 
kaw any został koło Rugji p rzez łodzie podw odne n ie ­
znanej narodow ości. Szczegółów  brak. Zapewniają, że 
krążow nik mimo o trzym anych uszkodzeń potrafił po­
w rócić do Sassnitz.

Londyn, 12 (25) (PAT.) G enerał French te leg ra­
ficznie przesłał adm irałow i Bitti o raz  oficerom  załóg 
floty angielskiej swój zachw yt z pow odu uzyskane­
go zw ycięstw a.

Wojna z Turcją.
ZE SZTABU ARMJI KAUKASKIEJ.’  

Urzędownie:
W Zaczorochskim Kraju i w  kierunku na 01 

zachodzą nieznaczne walki. Na innych częściach na­
szej dyslokacji bez zmian.

Wojna serbska.
PRZED PONOWNEM WKROCZENIEM DO SERBJI.

B ukareszt, 12 (25) (PAT.) Do O rszow y bez 
p rzerw y przybyw ają  austryjacko-niem ieckie w ojska, 
gorliwie przygotow ujące się do w kroczenia do Ser- 
*L,r. przez Tekję. >.

Aeroplan austry jacki latał w dniu 11 (24) b. hi. 
i ad tery torium  serbskiem  i w yrzucił trzy  bom by nad 
portam i K ładowo i Tekja, poczem  skierow ał się w  
g ran ice  Rumunji. W  kierunku W ierczirow y lotnik au- 
jstryjacki w yrzucił przytem  flagę rum uńską, lecz mi­
mo to posterunki rum uńskie p rzy jęły  go silnym o> 
gniem.  ___________ ______

Wiadomości telegraficzne.
* ----------

NEUTRALNOŚĆ SZWECJI.
Sztokholm, 12 (25) (PAT.) Dziennik liberalny bez­

w aru n k o w y  neutralny cieszący się pow szechnem  u- 
:znaniem pisze: N eutralność jest dla Szw ecji nie celem, 
Jecz środkiem , cel powinien się zaw ierać nie w  tern, 
żeby pod pokryw ką ogłoszonej neutralności up a try ­
w ać sposobności w m ieszania się do polityki wielkich 

!m ocarstw , lecz zarazem  otrzym ać, o ile to możliwe, 
'jakąś rekom pensatę. Celem naszym  powinien być po- 
'kój w  granicach naszych nienaruszonych granic. D la­
tego pow inniśm y mieć siłę obronną, jeżeli zabezpie­
czym y obronę, w ym aganą przez parlam ent i rząd. — 
Nasza neutralność będzie potężna.

Z WŁOCH.
Rzym, 12 (25) (PAT.) D onoszą z Ankony, że od­

dano pod sąd szpiega austryjackiego za usiłow ania 
otrzym ania w iadom ości o arinji, przesunięciach w ojsk 
i fortyfikacjach w  kilku m iastach włoskich.

D onoszą z Syrakuz, że na statku niemieckim 
„Sigm aringen" z ładunkiem  10 tonn dynam itu, na któ- 
ly  W łochy położyły areszt, w ybuchł pożar. S tatek  
w ypłynął na m orze i w yrzucił ładunek do m orza.

NIEMCY A JA PO N JA .
Pekin, 12 (25) (PAT.) N ow y poseł niemiecki Tiin- 

ze, k tó ry  tu przybył, w obec korespondenta gazety  ja­
pońskiej „Assaki" w ypow iedział się na korzyść za­
w arcia  sojuszu z Niemcami i Japonją. W edług jego 
słów  po zw ycięskiem  zakończeniu obecnej wojny 
Niemcy będą zajęte ustaleniem swojej hegemonji w  E- 
m opie, a Japonją będzie m iała zostaw ioną zupełną 
sw obodę działań na Dalekim W schodzie, szczególniej 
przeciw  Rosji. Hinze napom yka, że w y raża  pogląd 
cesarza  niemieckiego. Japończycy  tłum aczą to w y ­
stąpienie. Hinzego obaw ą z pow odu zam ierzonego w y­
słania w ojsk japońskich do E utopy.

POŻYCZKA BUŁGARSKA.
P ary ż , 12 (25) (PAT.) Z powodu układów  B uł­

garii z Bankiem  D iscont-Gessellschaft o w ydanie no­
wej zaliczki na poczet pożyczki 500 rniljonów franków , 
uchwalonej zeszłego lata, „Echo de P aris"  pisze: Je ­
żeli zaliczka ta  nie będzie w ydana, to jest praw dopo­
dobne, że B ułgarja zw róci się do trójporozum icuia.

WYPIERANIE WYROBÓW NIEMIECKICH.
Tokio, 12 (25) (PAT.) P ra sa  pośw ięca dużo u w a ­

gi rozw ojow i rosyjsko-japońskiego handlu, uw ażając 
za konieczne w ykorzystać  obecną chwilę celem w y ­
parcia w yrobów  niemieckich z rynków  Dalekiego 
W schodu.

Londyn, 12 (25) (PAT). B y ły  agitator szkockiej 
partji parlam entarnej Halland m ianow any został se­
kretarzem  parlam entarnym  skarbu, a głów nym  agita­
torem  partji liberalnej w  m iejsce zm arłego llling- 
w ortha. _________________

3 £  1 Poznania, j .....
P rzypadkow o otrzym aliśm y — pisze „Kurier 

P io trogrodzki“ —- kilka num erów  „Dziennika Poznań- 
skiego“, z których ostatni datuje się z d. 5 stycznia 
now ego stylu. Nim podam y garść  cy tat, pragnęlibyś­
m y pow iedzieć parę  słów  o w yglądzie ogólnym 
pisma.

U trzym ane jest w  tonie pow ażnym  i rz e c z o ­
wym. Na przestrzen i kilkunastu kolumn nie zdołali­
śm y upolow ać ani jednej „kaczki“ w łasnego chowu. 
Od czasu do czasu spostrzega się pew ną nieści­
słość w  kom unikatach urzędow ych głównej k w ate ry  
niemieckiej i austryjackiej (te ostatnie podpisuje m ar­
szałek połowy lloefer), natom iast przeglądy  wojenne 
g azety  zredagow ane są bardzo oględnie i z wielkie- 
mi zastrzeżeniam i. T ak np. w rub ryce  „Na w idow ni 
w ojny" w  num erze z d. 3 stycznia czy tam y z pow o­
du walk, rozgryw ających  się pod W arszaw ą:

„P isarze wojskowi, zw łaszcza niem ieccy, tw ie r­
dzą obecnie, że ew akuacja stolicy K rólestw a Polskie­
go jest kw estją  przyszłości bardzo już niedalekiej. 
T w ierdzenie to  byłoby słuszne, gdyby w  tym  w ypad­
ku w chodziły w  grę  w yłącznie strategiczne w zglę­
dy. Znaczenie W arszaw y , jako tw ierdzy , nie jest zbyt 
wielkie. P rzypom nieć sobie trzeba, że przed kilku la­
ty  zniesiono znaczną część fortów  w arszaw skich , ja­
ko nie odpow iadających rzekom o now oczesnej sz tu ­
ce wojennej. W praw dzie  po w ybuchu obecnej w ojny 
wzniesiono cały szereg , utw ierdzeń Polowych naoko­
ło W arszaw y , ale pośpieszna ta  fortyfikacja stano­
wić nie m oże zbyt silnej zapory  dla atakującej ar- 
mji. P oza  tern w zględy strategiczne zdaw ałyby  się 
przem aw iać raczej za w ycofaniem  głównej arm ji ro­
syjskiej poza W isłę, gdzie znalazłaby daleko korzy­
stniejsze w arunki obrony, niż za uwięzieniem  jej w 
W arszaw ie. Mimo to, przynajm niej jak dotąd, brak  
wszelkich danych, k tóreby pozw alały  przypuszczać, 
że naczelne dow ództw o rosyjskie odda stolicę Króle­
s tw a  Polskiego n ieprzy jac ielow i"

U derza obfitość w zględnie św ieżych p rzedru­
ków  z gazet rosyjskich. W iele m iejsca udzielono opi­
sowi zniszczenia ziem polskich.

„S traszliw e są  następstw a w ojny — czytam y 
w  artykule  now orocznym  — dla okolic, w  których 
rozgryw ają  się w ypadki wojenne. A do okolic tych 
zalicza się przedew szystkiem  nieszczęsna nasza zie­
mia. Z trzech dzielnic daw nej Polski, dwie, i to naj­
w iększe, K rólestw o Polskie i Galicja, od kilku już 
m iesięcy bez p rzerw y  stanow ią w idow nię walk, w  
k tórych ścierają się ze sobą niezliczone arm je. W śród 
w alk tych  płoną m iasta i sioła, a ziemia, tra to w an ą  
żelazną stopą wojsk nieprzyjacielskich, na długi okres 
czasu zamieni się w pustynię."

W ogóle pesym istycznie brzm ią horoskopy no­
w oroczne „D ziennika":

„Od długiego szeregu lat — brzm i końcow y 
ustęp __ żegnając rok zbliżający się ku sw em u schył­
kowi, zw ykliśm y w itać rok now y z  nadzieją, że p rzy ­
niesie, on nam lepszą dolę. Czy tym  razem  ziszczą 
się wreszcie te nasze nadzieje? Od czasu rozbiorów  
naszej Ojczyzny m c przeżywaliśm y chwili tak p rze­
łomowej. Chwicią się przecież w  sw ych podstawach 
najpotężniejsze m ocarstw a tego św iata i dzisiejsza

k arta  Europy zmienić się może do nicpoznania. Któż. 
jednak już dzisiaj przew idzieć zdoła, có się wyłom 
z olbrzym iego tego kataklizm u i czy i jakie w y­
tw orzą się nowe organizm y i kształty  polityczne. 
W  kataklizm ie tym  w aży  się -niewątpfiwłc i nasza, 
p rzyszłość; w aży  się, n iestety, bez naszego udziału* 
T ragedja  nasza dziejow a spraw iła, że na licznych 
pobojowiskach leje się strum ieniam i krew  nasza, że 
b ra t zw racać musi broń m orderczą przeciw ko Jbra-. 
tu ; a mimo to w stanow czej chwili decyzja o naszyć; 
losie zapadnie ponad naszemi głowam i. I jaka będzie, 
ta  decyzja? Zrażeni tylu rozw ianem i nadziejami, pou-j 
czeni sm utnem  dośw iadczeniem  w iekow ego z gór-i 
m ęczeństw a, dalecy jesteśm y od wszelkiego opty-j 
rnizmu. Niemniej p rzeto  popadać nie należy i w kraik 
cow ość przeciw ną. W  każdym  razie nic jest wylączc-j 
na m ożliwość, że z k rw aw ego tego posiewu, doma-j 
gającego się i od nas ofiar tak olbrzym ich, wzejdzie 
żniwo korzystne i dla nas, że pokój, k tó ry  zakończ)/ 
obecną wojnę, w y tw orzy  stosunki, zmieniające na 
korzyść dolę obecną naszego narodu."

Z informacji innych zasługuje na uw agę notatkm 
zaty tu łow ana: „Za w zajem nością polsko-czeską-'
B rzm i ona:

„W  referatach  o wspólnej wigilii tu łaczy poi- 
skieh, ze szczególnym  naciskiem podkreślają r u tV 
czeskie drobny napozór, ale dla osobnego s ta r  : rze­
czy stosunków  polsko-czeskich znam ienny epizod, 
k tórym  zakończono uroczystość wigilijną Polaków 
w Pradze. P od  sam bowiem koniec uroczystości wH 
gilijnej gospodarz polskich zebrań tow arzyskich, df* 
W ład. Jachow ski, zab raw szy  głos jako osiatnij 

.wzniósł toast „Kochajmy się!" w ręce przedstawiciel*, 
narodu czeskiego i obok Hovorki najzasłużeńszego 
przyjaciela Polaków , redak to ra  Ja rosław a Rozw odu! 
W  odpowiedzi swej na serdeczne przem ów ienie d r ł  
Jachow skiego w skazał red. R ozw oda na wspólne \\ 
podobne losy obu narodów : czeskiego i polskiego! 
na w y trw ałą , aczkolw iek nie zaw sze tylko orężn&l 
w alkę w spólną przeciw ko przem ocy i na hart, wyrl 
p róbow any w  tych w alkach o ratow anie własne! 
ku ltu ry  słowiańskiej. Dalej pow iedział m ów ca czesKp 
dosłownie, co następuje: „Mimo pozornych, a n$  
istotnych różnic plem ieniowych, z jednego pnia wy* 
rastając,- pow inniśm y żyć nietylko obok siebie, ale 
z sobą razem . O by dziś, w czasie przym usow ej cmh 
gracji, naw iązane w ęzły nie rozluźniły się po powro­
cie w asz3rm do kraju, lecz w zobopólnym interesie 
naszych kultur trw a ły  -dalej, jednocząc nas na polli 
ekonomicznej p racy , będącej podstaw ą politycznego 
bytu."

Na morzu.
ZATONIĘCIE „roR M lD A B L E ,;Avr,

M arynarze, k tó rzy  z życiem  uszli po z.n, m ; ;)l1 
angielskiego „Form idable", opow iadają szczegóły W  
tastrofy .

— Spaleni W swoim ham aku — opow iada jedef! 
m ajtek w  „Daily, T elegraph" — kiedy naraz rozł^  
się huk pierw szej eksplozji. Było to około drugiej £lV 
dżiny \v nocy. W  bieliźnie w ybiegłem  na górny P0' 
kład. Tam  było już dość m ajtków , n iektórzy  z n 'c 
w  bieliźnie, inni półnadzy. W ybuch miał miejsce 
daleko m aszynow ego oddziału i “w krótce m aszyw l 
stanęły i' św iatło elektryczne zgasło. Kapitan ikeJ  
zwłocznie rozkazał spuścić łódki na w odę. Z a c h o w i  
w ał czysto angielską zimną krew  i k o m e n d e ro ^ l 
jakby się znajdow ał w  przystani. Słyszałem  
słow a:

„Spokojnie, dzieci. W szystko  w  porządku, 
paniki. Zachowajcie zimną krew*. Bądźcie Ang'1' 
kami".

Koło kapitana znajdow ał się na m ostku jego ll[ 
biony pies. P o  kw adransie rozległ się huk drijg1̂  
eksplozji w sam ym  oddziale m aszynow ym . Noc PŁ 
ła bardzo burzliw a i w  pobliżu nie było Widać żadiWN 
statków . Część załogi zdążyła siąść na łódki. Pa ; 
cernik leżał zupełnie na boku, na jego burcie ziwPj, 
Wało się kilkuset m ajtków. Kiedy kapitan p o w ie d ^  
„T eraz w szystko  skończone, ratuj się, kto może!* 
m ajtkowie zaczęli skakać w  wodę, każdy  zaopaPŁ 
ny w  jakiś d rew niany przedm iot, p rzy  pomocy ^  
rego m ógłby się u trzym yw ać na powierzchni. ‘ 
sam skoczyłem  w  w odę i zacząłem  płynąć. P ^.1̂  
łem przez pięć minut, a kiedy się obejrzałem , 
czy leni, że byłem  w  odległości trzech sążni od P ^ 
cernika. Odbiłem się jeszcze raz i udało mi sD ^ 
płynąć. Nie mogłem pow strzym ać się od rzuceń1̂ , 1 
kiem nu pancernik. P raw ie  zupełnie już był pogfa^  
ny w  wodzie. Jego śruby w ystaw ały  z w ody i ^ 0  
w ały  się czarncm i sylw etam i na tle niebo. J^ lll 
głośny, św iszczący szum szedł od tonącego ^  
Praw dopodobnie pow ietrze wychodziło pod liacisK>  g 
w ody. Z w nętrza  pancernika dobyW aly się 
głuche uderzenia, k tórych odgłos ginął w 
zgiełku. W krótce statek  zniknął pod wodą. ^ ^  
rzecz, ale w wodzie nic czuło się zimna. W y r3*0 
mnie krążow nik.

Jeden z m arynarzy , k tóry  uratow ał sic 1iav/#  
ce, płynąc na niej przeszło 22 godziny, opisują^ 5 ' • 
przygody w „Daily Mail", tak  opow iada:

— Niepodobna opisać W szystkiego, cośrnV .Do­
szli. W iększość z nas była ledwie ubrana. 
w aliśm y się w samej bieliźnie. Czas był 
burzliw y, fale ogromne. Rzucało nas z fali
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Kilku z nas um arło z w ycieńczenia; do naszej łódki 
■wsiadło 50 zdrow ych chłopców, a kiedyśm y dopłynęli 
jdo brzegu, 51 zostało p rzy  życiu. W  łódce leżało 
.6 trupów , trzech umarło, jak tylko ich w yniesiono na 
brzeg. Ci, k tó rzy  mieli obuwie, zdjęli je i czerpali 
niem z łódki w odę. Śpiew aliśm y: „Spiesz ku brzego­
wi, marynarzu** — i ta  pieśń pod trzym yw ała  nas. 
:Śpiew aliśm y: „Long is the w ay  to T ipperarg“ — i do­
d aw aliśm y  sobie wzajem nie odwagi. Raz ujrzeliśm y 
.parowiec, zaczęliśm y k rzyczeć  i daw ać znaki, ale 
fale by ły  tak Wielkie, iż parow iec nas nie zauw ażył. 
W idzieliśm y i drugi statek , ale nie mogliśmy zw ró ­
cić na siebie jego uwagi. To było straszne. W i­
dzieliśm y kilka rybackich łodzi, a nasi biedni ludzie 
umierali. K iedyśm y przybili do brzegu, wielu z nas 
było bez przytom ności, a trzech ty lko mogło w yjść 
na ląd o w łasnych siłach.

Drugi m ajtek opow iadał: 
i — Zabraliśm y do łódki tylu łudzi, ileśm y tylko 
‘mogli. Ale noc by ła  tak ciemna, a m orze tak  bu rz li­
we, iż bardzo trudno było ratoW ać tonących. Na do­
miar złego w iosła nasze były p rzew ażnie połam ane. 
Nic mieliśmy nadziei ocalenia. Jedni z nas w iosło­
wali, jak mogli, d rudzy w yczerpyw ali Wodę trzew i­
kami i czapkam i. Łódź była przedziuraw iona. Jeden 
■majtek zdjął spodnie i zatkał niemi dziurę. Kiedy za­
częło św itać, zanuciliśm y „Long is the w ay 1*, ale po-, 
goda by ła  tak  straszna, iż nie m ogliśm y długo śpie­
w ać. Zam iast m asztu, umocniliśmy bosak i pow iesi­
liśmy na nim czarny  jedw abny szal. Jeden z kolegów  
przez kilka godzin trzym ał tę  flagę śmierci. W y ra to ­
w ała nas rybacka szkuna. Połow a z nas była tylko 
w bieliźnie i strasznie cierpieliśmy- od zimna.

Ogłoszenie
w sprawie wypłat zaliczek c. k. urzę­

dnikom i emerytom.

O trzym ujem y następujący kom unikat: 
Konsorcjum, złożone z Gminy m iasta Lw ow a, 

Banku krajow ego, Banku hipotecznego i B anku p rze­
m ysłow ego, zaw iadam ia, że przystępuje  do w yp ła ty  
u lic z e k  na płace c. k. urzędnikom  i em erytom  pań ­
stw  ow ym  w  asygnatach  kasow ych Gm iny m iasta 
Lw ow a, na w ydanie k tórych  Gmina m iasta L w ow a 
c trzym ała zezwolenie W ojennego G encra-G ubernatora 
Galicji, oraz w  jednokoronow ych bonach Gm iny m. 
Lwowa.

A sygnaty  te będą p rzy jm ow ały  Kasy B anków , 
craz Gminy m iasta Lw ow a po pełnym  kursie a 1 p a r i.

W e Lw ow ie, dnia 2 7 .stycznia 1915.
Za Gminę m iasta L w ow a.
Prezydent dr. Rutowski,

Wiceprez. dr. Stahl, W iceproz. dr. Schleieher,
Za Bank k rajow y: 

dr. Milewski, dr. Godlewski.
Za Bank hipoteczny: 

dr. Boziewicz,
Za Bank p rzem ysłow y:

K. Chodorowski.
* ♦

Zwłoka w ięc w  w ypłacie zaliczek, której term in 
1 R aczono  na poniedziałek 25 b. m., nie będzie zbyt 
^o-igo. P rezydjum  m iasta stara ło  się sp raw ę ułożyć w  
rPośób najkorzystn iejszy dla in teresow anych, a  roz­
m aite tm dności n a tu ry  formalnej, jak i n a tu ry  techni­
cznej m usiały spow odow ać pew ną zw łokę. Obecnie w  
:i izyśpieszonem  tem pie m ają się kończyć p rzygo to ­
wania. w zakładzie litograficznym  Banku przem ysło- 
jv. ego dzień i noc pracują nad jaknajrychlejszem  w y- 
celow aniem  asygnat tak, że z dniem 1 lutego bezw a­
runkow o wypłata zaliczek się rozpocznie.
/  ̂ -lak już donosiliśm y w szyscy  uprawnieni otrzy­
mają obecnie dwie raty., t. j. zaliczki za dwa miesią­
ce, zaś trzecia ra ta  zostanie w ypłacona w  pierw szych 
dniach m arca.

Wiadomości bieżące.
|p.~T K alendarzyk. C zw artek , 28 stycznia. Rz. kat. 
■A. i* Karola W ielkiego. Ju tro : Franciszka Sałezego.

kat. Dziś: 15. P aw ła  Fiet. Ju tro : 16. P e tra  W er.— 
^ ^ i a i i s k i .  Dziś: Radom ira. Ju tro : Zdzisław a. — 
■ schott słońca o g. 8 m. 5 rano, zachód o g. 5 m. 10 
. °Poł. (czas ratuszow y). Długość dnia 9 godzin 6 m.

..,r~ Repertuar Teatru w Kasynie miejskiem w eL w o -
10 !«!• Akademicka 13): 

akt czw artek  „Szczęście F ran ia11, kom edja w 3 
‘ W* P erzyńsk iego  i „Skarb za kominem*4, o- 
J u  Y  * akcie z m uzyką Koszota.^

u P ^ tók  — pierw szy  raz — „Św iat bez inęż- 
nrvJA} l ’ farsa w 3 aktach A. Engla, — część muzycz- 
" l o k a l n a  i tańce.
kon . r  so^ 0^  — pierw szy  raz — „Z dobrego se rca11, 
11? 1ec,la w 1 akcie L. Rydla, część m uzyczno-w okal- 
lifisP ^ ysttlpem 6-cio letniego pianisty Jędrusia  Ce- 
1 ak1CS° 1 *n,lych; — „M aska sza tana11, kom edja w 

'ak-D  r-iP ’ Czinnera  i „Czuła struna11, operetka w  1 
(ta^o ~'harville‘a i T h ibaufa , przekł. J. Chęcińskiego 

statnia .również prem ieja).
■‘SobUo / , y  wcześniej do nabycia w cukierni p. Sot- 

a P̂l. Marjacki 7).

—  P. Generał-Gubernator Galicji wraz z pomocni-
1 iem wyjechali do Czcrniowiec.

— Z powodu Legionów polskich. W iadom ość te le­
graficzną z W arszaw y  o utw orzeniu się iegjonu pol­
skiego w Królestw ie pod dow ództw em  oficerów* P o ­
laków i z kom endą polską, jako oddziałów* armji re ­
gularnej, form ow anych z pospolitego ruszenia, nie­
które dzienniki nasze ogłosiły bez należytej staranno­
ści, obowiązującej, w  takim  w ypadku prasę polską 
ww w ysokim  stopniu.

Fak t pow stania legjonów polskich podczas tej 
w ojny w zw iązku z planami co do Polski po szczęśli- 
wem  w ojny ukończeniu, ma dla nas Wielką w agę poli­
tyczną; jest to zdarzenie historyczne, nad którem  
Polak, naw et obojętny na sp raw y Polski, powinien 
się głębiej zastanow ić i powinien go u m ie ć —  cokol- 
W iekby o doniosłości jego sądził — w dziejach o jczy­
stych zaregestrow ać.

Cóż jednak pow iedzieć o dzienniku po polsku 
w ydaw anym , w którym  tak mało jest szacunku dla 
sp raw y  i społeczności polskiej, że podając taką w ia­
domość. zmienił cały jej sens przez uczynienie z P o ­
laków, w  skład kom itetu legjonów w chodzących, — 
Rosjan. W ym ieniono w ięc tam szereg nazw isk: Świ- 
dzińskij, Stem pkowskij, Szym anowski], Balickij i t. d.. 
pomimo, że kilka w ierszy w yżej jest W telegram ie 
m ow a o delegowaniu do tych oddziałów oficerów 
Polaków , pomimo że takie nażWiska, jak: Balicki 
i Sadzew icz są pow szechnie znane w  piśm iennictwie 
polski cm.

• Nie w spom inalibyśm y o tern drobnem  napozór 
zdarzeniu, gdyby nie zam ęt w opinji, jaki się z tego 
poWodu w ytw orzył. Zew sząd dochodzą nas pytania, 
jak w łaściw ie trzeba to  w szystko  rozumieć. I to nas 
zm usza do w yjaśnienia bardzo przykrego, bo m usi­
my, dbając o rzecz samą, b rać się do korek ty  w cu­
dzym  dzienniku. I coś więcej jeszcze. B ierzem y ten 
błąd na karb  roztargnienia redakcyjnego; ale nie mo­
żem y nie napiętnow ać tego roztargnienia W rzeczach, 
dotyczących spraw  polskich. Jest to w ypadek w y ­
soce kom prom itujący całą prasę  polską.

Musimy przestrzegać  szacunku dla spraw  pol­
skich i żądam y od tego pism a sprostow ania błędu.

Bo utrzym ujem y, że ten sam dziennik, gdyby 
W ymieniał skład kom itetu Aliiahce Israelite, nie zro­
biłby w pisowni żadnego błędu, gdyby przy toczył 
w iadom ość z Rzym u c odczycie żydka B ergera, nie 
om ieszkałby go nazw ać Polakiem ; w ięc i swoich lu­
dzi powinien znać nazw iska i pochodzenie.

N azw iska Świdzińskich, Stcm pkowskich, Szy­
m anow skich są w Polsce historyczne, a Balickich, 
Sadzcw iczów , B roel-P laterów , G orczyńskich w  tym  
sam ym  dzienniku nieraz się już przew ijały. C ały  ko­
m itet organizacyjny legjonów jest złożony z Pola­
ków  — to w ynika z treści telegram u i z podpisów.

Z pęWodu pow stania tej organizacji nic dotąd 
nic pisaliśmy, czekam y bowiem  bliższych szczegó­
łów, które przyjdą z dziennikami w arszaw skim i, gdzie 
będzie cały tekst odezw y.

— Personal kolei galicyjskich. W  m iarę w zrasta ­
nia ruchu osobow ego i tow arow ego na kolejach gali­
cyjskich i w związku z m ianowaniem  noWego naczel­
nika w zm iankow anych kolei, poprzedni personal kole­
jow y, składający się' p rzew ażnie z urzędników  dele­
gow anych czasow o przez zarząd kolei połudn.-zacho- 
dnieh, ulega stopniow ym  zmianom. Naczelnik kolei, 
p. K. Nicmieszajew, zastępuje ich stałym  personalem  
kolejowym .

— Z zakładów naukowych im. Z. Krasińskiego. W
zakładach naukow ych koedukacyjnych i$ .  Z. K rasiń­
skiego Eugenji Horodyskiej na podstaw ie uzyskanego 
pozw olenia J. E. generał-gubernatora rozpocznie się 
nauka dnia 3 lutego 1915 o godz. 9 rano (czas ra tu szo ­
w y). W pisy odbyw ać się będą w godz. 10— 12 rano 
i 4—5 pop. (czas rat.) p rzy  ulicy Zyblikiewicza 32. — 
Szkoła obejm uje: Dom dziecięcy (O gródek Froeblow .) 
2) czteroklasow ą szkołę ludow ą i kurs p rzy g o to w aw ­
czy do szkoły średniej. 3) Ośm ioklasow e gimnazjum 
klasyczne i realne, 5) Szkołę handlow ą (kurs jed n o ro ­
czny, 6) C zteroletni kurs pedagogiczny.

W  szkole handlow ej o tw arły  będzie na razie je ­
dnoroczny kurs dla m łodzieży z ukończoną 4 klasą 
gimn. lub realną, k tó ra  szkół średnich kończyć nie, 
może a pragnie się pośw ięcić zaw odow i handlowem u 
W  ten sposób pragnie szkoła handlow a im. Z. K rasiń­
skiego dać społeczeństw u tak nielicznych dotąd pol­
skich pracow ników  na polu handlow ym .

Inne typ y  kursów  handlow ych zostaną o tw arte , 
o ile zgłosi się na nie odpow iednia ilość m łodzieży.

— Ropa jako opał dla lokomotyw. Zarząd galicyj 
skich kolei żelaznych przystąpił do zbadania źródeł 
ropnych około Drohobycza, celem zastosow ania ro ­
py do opalania lokom otyw , p o  szeregu dośw iadczeń 
okazało się, że przy pew nych w łaściw ościach ropy 
galicyjskiej w ynaleziono m etody, p rzy  zastosow aniu 
k tórych ropa ta  nadaje się do tego celu. Obecnie roz­
poczęto grom adzić zapasy  ropy na punktach, g ran icz­
nych w ilościach w ystarczających  na potrzeby  ro ­
czne. W  najbliższej przyszłości będzie przerobionych 
w  .tym celu do 1.000 lokom otyw.

— W yjaśnienie. O trzym ujem y następujący list 
z prośbą o um ieszczenie:

„W  „Prikarpnckiej Rusi44 z dn. 5 (18) stycznia 
b. r. nr. 1519 podano, że byłem  w e Lw ow ie u PP. ra d ­
ców  szkolnych: M ajchrow icza. Zaleskiego i Bruclmal-

skiego z zapytaniem , czy nauczyciele ludowi S a m b o r ­
skiego p o w iać ; v' ml uczęszczać na m ający się u rzą ­
dzić kurs nauki języka rosyjskiego; podano tam, j a k o ­
by panow ie ci odradzali w zięcia udziału W tym że 
kursie.

„F ak ty  podane w  owej notatce mijają się w zu­
pełności z p raw dą: bawiłem  przed dw om a tygodnia­
mi u k rew nych w e Lw ow ie w  spraw ach  osobistych, 
lecz z żadnym  z  w ym ienionych radców  ani się Wi­
działem, ani rozm aw iać nie mogłem, bo nie wiem, przy 
której ulicy i pod k tó rą  liczbą domu każdy z nich mie­
szka. Ignacy Suski, profesęr seminarium. W  Sam ­
borze, 21 stycznia 1915 r.11

— W yzyskiw acze. W  tych dniach przyjechał z 
W iednia pewien bardzo pow ażny obyw atel ze sfer 
ziemiańskich. M iędzy innymi przyw iózł on eh ar ak ie 
rystyczną  w iadom ość o naszych spekulantach gali­
cyjskich i ich działalności na terenie wiedeńskim.

W  W iedniu, jak w iadomo, grom adzi się olbrzy­
mia liczba zbiegów  z całej Galicji, najwięcej zaś ży­
dów, k tó rzy  przyw ieźli tam ze sobą duży zapas go­
tów ki. Otóż żydzi ci rozwinęli szeroką działalność 
spekulacyjną zw łaszcza w sferach ziemian polskich i 
k o rzy sta jąc1 z ich przykrego  położenia m aterialnego,' 
w ykupują od nich za bezcen m ajątki ich w  Galicji. W 
ten sposób, nie bacząc na w ysokie szczególnie dla 
nich w  tym  względzie ryzyko, zam ierzają w  ła tw y 
sposób się w zbogacić.

Okazuje się, że niem a takiej sytuacji, z którejby 
galicyjskiego chowu spekulant nie umiał w yciągnąć 
zysku.

— Prośba o wiadomość. Ktobykolw iek wiedział o, 
m iejscu pobytu panny Jadw igi Szyszkow skicj. kiero­
wniczki szkoły w Krasiczynie, k tó ra  w  dniu 2 w rze­
śnia w yjechała ze S tryja, zechce łaskaw ie przesłać, 
w iadom ość pod adresem : Dr. Bolesław* Mańkowski,! 
Lw ów , ul. Kopernika 58.

— Spekulacja na zw yżkę artykułów spożyw czych.
Rozmaici kupcy, tak s\v*oi jak i obcy. nasprow adzaw - 
szy ogrom ne zapasy mąki, rozpuścili najpotworniejsze' 
pogłoski, aby zmusić ludność do robienia zapasów , 
a rów nocześnie śrubują ceny do niemożliwości. Za! 
hasłem ten: najpierw  poszli grosiści, podw yższając 
ceny od wagonów , za nimi pośrednicy, a w  końcu' 
kupcy, u których artykuły  żyw nościow e podskoczy­
ły  do kw adratu . Owóż na podstaw ie informacji z ej 
sfer kom petentnych możem y donieść, że rozszerzano’ 
pogłoski nic m ają żadnej podstaw y, a publiczność nie 
potrzebuje 'obaw iać się braku mąki, bo zapasy miej­
skie w y sta rczą  na długo. W icepr. dr. Schleieher bo­
wiem, k tó ry  energicznie zajmuje się aprow izacją m ia­
sta, w  przew idyw aniu, tej spekulacji, sprowadzi! do: 
m agazynów  200 w agonów  mąki i ceny w sklepach 
miejskich pozostają n a x razie te same. Natom iast 
licząc się z koniunkturą, panującą na targach, p. w i­
ceprezydent dr. Schleieher zaprosił w ybitniejszych 
kupców  i obyw ateli, polecając im zrekonstruow anie 
ta ry fy  m aksym alnej co do niektórych artykułów .

— Napad bandytów . Do sklepu Anny Glińskiej 
przy  ul. Tkackiej 39, wpadło onegdai w ieczorem  
trzech uzbrojonych bandytów , a przy łożyw szy  jej 
rew olw er do piersi, kazali jej zachow yw ać się zupeł­
nie spokojnie, gdyż inaczej zastrzelą  ją. I podczas: 
gdy  jeden bandyta  stał przed oniemiałą z przerażenia,, 
dw aj inni przeszukiw ali szuflady i skrytki, skąd za­
brali sto rubli, 3 pierścionki i dwie obrączki. N astęp­
nie w ystrzeliw szy  trzy  razy  W pow ietrze, ulotnili się. 
W obec tdgo. że w mieście naszem  pojawia się coraz 
więcej uzbrojonych bandytów , w ypadałoby odpowie­
dnio w yekw ipow ać naszą miejską policję, która . nie­
jednokrotnie, zw łaszcza W porze nocnej, znajduie się 
w niebezpiecznej kolizji. N ieraz zdarzało się, że a- 
gent policyjny w padł na trop szajki Złodziei i musiał 
ją puścić z braku jakiejkolwiek broni.

— W  teatrze w odew ilow ym  „Casino de Paris** obe­
cny program  bardzo obfity cieszy się wielkicm pow o­
dzeniem. A trakcją jest operetka K oszata „Piosnki t y ­
rolskie czyli skarb za kominem**, grana z w erw ą przez, 
pp. Fotygę, Ktiligowsk.icgo , Załęską i Zarem by ze 
współudziałem  chóru i baletu. W ielkie w rażenie i za-: 
in teresow anie w yw ołuje baletow a fantazja „S atyr L 
la c h a n tk a 1*, w ykonana przez pp. Faliszew skich przy 
pięknej bardzo w ystaw ie  dekoracyjnej pędzla p. Baś­
ka. W  solow ych num erach spotykam y się z bajeczną: 
grą  polskiego w irtuoza-skrzypka prof. Poselta , z r u ­
tynow aną śpiew aczką p. Stochelską, k tóra  śpiewa ar-: 
ję z opery  Moniuszki „H rabina11 oraz z ulubieńcem 
Lw ow a Talajnercm  w jego specjalnym  repertuarze. 
Dalej resztę  program u w ypełniają pp. Dełius, kuplcci- 
stka, hum orysta Staruszkiew icz, oraz Lipowska, Sta- 
unikowa, Kossakowie i inni.

NastróJ_w AngIJi.
Pew ien przyjezdny Anglik, k tóry  jako ochotnik 

służy w wojsku rosyjskiem , ofiarował nam list, p isa­
ny do niego przez jeg ) ojca pod datą pierw szego g ru ­
dnia n. s. 1914 r. z Londynu a raczej z Kingston nad 
Tamizą. List ten jako interesujący a charak te rys tycz­
ny dokum ent, malujący bez pretensji a w iernie i szcze­
rze obecny nastrój w Atiglji, podajem y w dosłownym  ■ 
p rzek ład z ie :
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Mój drogi W alterze!
P rzed  jakiemiś trzem a tygodniam i w ysłałem  

'p rzez rosyjską am basadę pięćdziesiąt rubli w  liście 
poleconym. S ek re tarz  zapew nia mnie, iż, jeśli sta tek  
jwyminie miny, list z pew nością dojdzie. W ysiałem  
co Ciebie tegoż sam ego dnia pocztów kę via Gains- 

■ borough. W ojna toczy  się powoli. N ieprzyjaciel ze- 
.drze siły na zaciętym  oporze, jakie staw iam y jego 
;zuch\vałym atakom . A tak zaw sze w ięcej w yczerpuje, 
r.iż obrona. M orze jest zupełnie wolne. Zdaje mi się, 
że jest jeszcze sześć niemieckich krążow ników  na peł- 
nem morzu a z tego 5 jest na O ceanie Spokojnym . 
::Good HopeP i „M ontm outh“ spotkała zła przygoda, 
jako że „C anopus“ oddalony by ł o 700 mil, ale one 
pow inny by ły  czekać na niego. Tw oja h istorja  bom - 
‘bardow ania Y arm outh nie odpow iada praw dzie. Jak  
w iem , jeden pocisk padł w  odległości 500 sążni od 
Yarm outh, ale krążow nik um knął jak tylko pokazały  
■się nasze statki. W  Londynie jest w ieczoram i tak cie­
mno, jak to  zw ykło być za  m ych m łodych lat, ale 
.'zresztą, w szystko  jest jak zw ykle, w yjąw szy , iż m ia­
sto jest pełne żołnierzy. M amy jeszcze w  kraju około 
AO.OOO żonierzy regularnych i p rzeszło  miljon w ojsk 
jt ery tonalnych  oprócz arm ji specjalnie przeznaczonej 
,na wojnę. W iększość tych  żołnierzy odbyła trzym ie­
sięczną  naukę i w  szybkim  czasie zm ieniła się w  pier­
w szorzędne wojsko. T ery toria ln i żołnierze z H ert- 
fordshire odznaczyli się znakom icie na froncie a  także 
londyńska szkocka a rty le rja  i kilka pułków  „yeom an- 
ry “. O. jest jeszcze cyw ilnym  człow iekiem , także i 
Thom son ale Tom  N. i wielu innych s te rczą  w  „khaki**.. 
M łody G. w yjechał do Indji z E. S. C ały  w ioślarski 
klub jest w  armji, czterech  czy  pięciu z nich było  w 
A ntwerpii a kilku in ternow ano w  Holandji.

Miałem odczyt o Belgach i belgijskich zbiegach. 
Zarobiłem dla nich 20 funtów . Nie tak  źle na dzisiejsze 
•czasy, zw ażyw szy , że zebrało się to  szylingam i i 
szóstkam i. W  sobotę odbył się też  wielki m ityng w  E. 
W . M. C rooks by ł głów nym  m ówcą. W szystk ie  stany  
są bardzo patry jo tycznie  usposobione a pa rtja  poko­
je Y/a jest najbardziej wojow nicza. Nie b rak  k ry ty c y ­
zmu w obec rządu, ale nie żyw i się go w obec A squitha 
G reya, L loyda G eorge‘a  i ChurchilPa, k tó rzy  dziś cie­
szą się wielkiem  uznaniem. T rochę za ostro  postępuje 
MĆ Kenna w  spraw ie szpiegów . N iektórzy dom agają  
się w ydalenia w szystkich, k tó rzy  noszą cudzoziem ­
skie nazw iska — uw ażając ich za szpiegów . Sądzę, że 
i n i  są nic podejrzani, może neutralni, lub kiepscy An­
glicy. N iezbyt się obaw iam y zeppelinów, lecz m oże 
któ ry  zuchw ały  lotnik przeleci nad n am i Doniesiono 
■nam, żc „kaizer“ w yznaczy ł o rder dla lotnika, który* 
rzuci bom bę na D ow er. M yślę, że uda się to k tórem uś 
z nich zrobić, ale nad D over Sole koło O stendy. Za­
in teresuje ' Cię zapew ne, że w szyscy  T w oi znajomi, o 
ile tylko się do tego  nadaw ali, służą w najrozm aitszy 
sposób. M aurycy jest w  drodze z Australii ze szw o­
leżeram i z Oniensland. D ziew częta m ają swoich ko­
respondentów  na obu frontach, francuskim  i angiel­
skim. Są obecnie po uszy zakochane i bardzo  w ątpię, 
c by pq wojnie d a ły  kosza takim  bohaterom .

Przypuszczam , że w  maju doczekam y się końca 
wojny. „K aiser“ będzie m iał już w ów czas dość. Spo­
dziew am  się, ze list ten odbierzesz już w K rakow ie. 
Jestto  starożytne, m alow nicze m iasto i dają tam  b a r­
d zo  dobrze jeść w  głów nym  hotelu; zapom niałem , jak 
kię ten hotel nazyw a. Skarbiec kated ra lny  pełen jest 
kosztow ności. P okazyw ano  nam ogrom ne rubiny i 
diam enty, s tosy  złota i srebra . W idziałem  tam  przed  
głów nym  ołtarzem  kobiety, m odlące się za Polskę. 
jW krótce prośba ich zostanie w ysłuchana.

Baw ią mnie niem ieccy duchow ni, k ażący  zaw iść, 
Li ena w iść i złość; bardzo  to  jest po chrześcijańsku. 
Ti ud na rada. Niemiec, to  hołota, pom yślność nie w y ­
chodzi mu na dobre. W  tych  czasach Niemcy w ydali 
wielkości jak Goethe i Kant, w  pow odzeniu są tylko 
1 ezw ględnym i organizatoram i.

S tronnictw a radykalne  w ięcej niż kiedykolw iek 
;są zdecydow ane zm iażdżyć m ilitarną potęgę Niemiec. 
Niemcy będą musieli dać Belgji około 1,000.000.000 
te czy wiście funtów!) odszkodow ania. Na szczęście 
Lelgijczycy m ogą posunąć koleje ku Niemcom i za­
płacić sobie sami, gdyby  Niemcy chcieli robić jakie 
trudności. N arodow ość i język m uszą być podstaw ą 
.■organizacji. Może być, że Rumunia i W łochy  w y s tą ­
pią, zanim otrzym asz ten list. Sądzę, że i Holandja się 
m szy, jeśli Niemcy naruszą jej granice. Jakby  Ci się 
.pedobała zima w  P ’*adze? Jeśli wam się tak  będzie 
■powodziło w  dalszym  ciągu, to nie jest to niemożliwe. 
P rzy iętoby  w as tam  dobrze, poniew aż to ludność sio- 
wiańska. Cieszę się, że masz cieple okrycie, k tórego 
:chciałcś. Zam ierzaliśm y Ci je posłać, ale obaw ialiśm y 
się, że nie dojdzie. Nie zapominaj o ciepłej bicliżnic. 
John z jeszcze jednym  chłopcem pełniąc s traż  na w y- 

J.rzcżi. znaleźli jakąś podejrzaną figurę, k tó rą  popę­
dzili- przed sobą ostrzam i bagnetów . Spodziew am  się, 
że pijasz herbatę  — w oda ma być zła — w ystrzegaj 
.'"ę a lkoho lu  w jakiejkolw iek-form ie, zw łaszcza pod- 
Tzas wielkich m rozów . Olejek jest doskonały na w szy. 
Sm aruj łojem nogi a jeśli trzeba i ciało — nie zw ażaj 
j.a  woń — gdybyś zm arzł. W e Lwowie i w  K rakowie 
;n-,nją być dobre łaźnie a także i w Pradze. Sądzę, żc 
',.kcłizer“ będzie miał do czynienia z w ew nętrznem i 
•zamieszkami, kiedy nieprzyjaciel stanic na niemieckiej 
'ziemi a w tenczas nie jest w ykluczone pow stanie P ru- 
•sklej Republiki, W szyscy  są zdania, iż bardzo ładnie 
7. Twojej strony, że zgłosiłeś się jako ochotnik i b ę ­
dzi emy w szyscy*dum ni i uradow ani, jeśli w yjdziesz 
iż te g o  w szystkiego szczęśliw ie. C.

C ena za w iersz  25 kop. =  80 hal., najmniej 4 w iersze.

T. T. Jeż (Zygmunt MIlkowski)

0 Byt
Powieść na tle dziejów Albanji, 3 tomy (90 arkuszy 

druku). —  Cena k. 6*— ; zniżona na k. 3*— .

Sylwety Emigracyjne
Cena k. 6*— ; zniżona k. 3*— .

Nabywający te książki bezpośrednio w Administracji Sło­
wa Polskiego, Zimorowicza 11—15, płacą za każdą po 

60 kopiejek =  2 korony.

NAJNOWSZE PRACE 

ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO
wydane nakładem Tow. Wyd. i in.

MYŚL PRZEBUDOWY. ROZMOWY Z MŁODYM
PRZYJACIELEM K. 3 * -

O SZTUCE I CZŁOWIEKU WIECZNYM * SO­
LISTY DZIENNIKARZA W SPRAWACH KULTU­

RY NARODOWEJ „ 3*60
Z ZYC1A POETY ROMANTYCZNEGO (Go­

szczyński w Galicji) * 3* —
WARSZAWA WSPÓŁCZESNA * .1*50
W OBRONIE POLSKIEJ STACJI ZAGRANI­

CZNEJ (Rapperśwył) „ P80
OD ROMANTYKÓW DO KASPROWICZA „ 550
ŚLADAMI MICKIEWICZA * 3-60
NOWY KONRAD ' „ 1*20
Skład główny księgarnia Gubrynowicz i Syn we 

L w o w i e G e b e t h n e r  i Wolff w Warszawie.

Oni zgrozy.
Strasz liw a jest kośba kartaczow nic. Kędy okiem 

sięgnąć, pole zaścielają zw ały trupów . W iaac, jak 
szły do ataku kolumny i k ładły  się pokotem  jedna po 
drugiej, ścięte autom atycznym  działaniem  m aszyn 
m orderczych. W obec ogrom u hekatom b zapom ina się, 
że długie te, bujno pokosy —- to bezm ierna otiara ży­
cia ludzkiego.

Zapomina się o jednostce.
Cóż stąd, że tam ktoś płakać będzie, k toś p rzy ­

wdzieję żałobę, ktoś śmierci ukochanego przenieść 
nie zdoła i sair. skona w powolnych katuszach tę ­
sknoty  nłeukojonej.

Na pobojowisku nie odróżnia się indyw idualno­
ści osobniczych. T o tylko spełniły swój szczytny  
obow iązek jednostki bojowe- — dla jakichś wielkich, 
nieujętych, niby m etafizycznych racji, padły  na w y ­
zna czonem sobie stanow isku kom panje, bataliony, 
pułki i oto rów nolegle do transzei nieprzyjacielskich 
p iętrzą się stosy  ciał, jako konieczność nieunikniona, 
w obec celów strategicznych, czy tak tycznych.

W ojna jest bezw zględna.
Indziej w  okopach reduty , tuż obok działa, pękł 

granat, Dokoła głębokiej, lejoWatej w y rw y , rozrzu­
cił on sym etrycznie w  rozgw iazd grupę arty le rzy - 
stów . N iektórzy z nich, szczęśliw ie pokonani na miej­
scu, leżą spokojnie, a raczej leżą ich szczątki niepra­
w dopodobnie zniekształcone. Inni wiją się jeszcze 
w straszliw ych  cierpieniach i, w znosząc okrw aw io­
ne ręce, w ołają o ratunek w szystkiem i, nicludzkiemi 
głosam i, w szystkiem i nieludzkiemi zaklęciami, ąż do 
najbardziej nieludzkiego, zduszonego, m rożącego 
k rew  w  żyłach jęku ; dobij*.

Ale litość ludzka, jak w szystko  na św iecie, ma 
sw oje granice. W  dniach g rozy  w ojennej p rzek ra ­
cza się je nieodwołalnie. P rzychodzi zobojętnienie... 
bo w  przeciw nym  razie m usiałoby przyjść szaleń­
stw o.

To też  skoro po bitw ie na posterunek opatrun­
kow y ciągnąć zacznie nieskończony korow ód b ied a­
ków , w  najstraszliw szy sposób okaleczonych, trzeba 
mieć krew  zimną i nerw y  spokojne. D opraw dy, w i­
dząc bezcererrionjalność, z jaką chlaszcze się nożyca­
mi żyw ym  ludziom, ociekające krw ią, ochłapy mię­
sa, jak z pośpiechem łata  się strzaskane czerepy, z 
k tórych  m ćzg w yskakuje, jak nie zw raca  się uw agi 
na nicw yslow ione w  swej okropności ryki i w ycia 
cierpiących, trzeba uw ierzyć, że w podobnych mo­
m entach ustają zw ykłe norm y w spółodczu w ania 
ludzkiego. Jest to rów nież konieczność.

W obec rozm iarów  nędzy cierpienie jednostki 
przesta je  w zruszać. Ażeby podziałać mogło na na­
szą imaginację, potrzeba ażeby się uindyw idualizo- 
w alo w sposób szczególniejszy. Po trzeba , ażeby się 
zjaw iło w  okolicznościach osobliwych...

B ył cudny dzień grudniow y. R zekłbyś jesień 
polska p rzedłużyła  sw e trw anie. .Mieszkańcy' ludnego 
m iasta tłumnie wylegli na zalane słońcem ulice. P o d ­
noszono w zrok niespokojny ku niebu, które sw ym  
czystym , bladym błękitem powinno zda się w zbu­
dzać radość i ufność. W  błękitach ukazał się ptak ol­
brzym i. Na sztyw nych, nieruchom ych skrzydłach 
szybow ał w ysoko nad domami, połyskując w  słońcu 
jak sreb rny  gołąb.

P tak  złowrogi.
W śród tłum ów  zapanow ało poruszenie. W tem  

rozległ się huk ogłuszający.. W ezw ano innie telefo-

n e rw o w y : m ężczyźni, kobiety, dzieci o straszliw ie 
poszarpanych członkach. W sali operacyjnej na je­
dnym  ze stołów dogoryw a człowiek. Ratunek byt 
darem ny. S iostry  m iłosierdzia odm aw iały przy  nim 
m odlitw y za konających. W śród tej ciszy modlitewnej 
przystąpiliśm y do pracy. Zszyw ało się, łatało krw aw e 
oęhłapy. Pozostało  jeszcze kilka osób lżej rannych. 
S ta rsza  kobieta z tw arzą  poparzoną i usianą odłam-. : 
kami żelaza i szkła. Kobieta miała oczy w yżąrtc .

— Pani nie w idzi?
— Nie w idzę mego m ęża. Co się z nim stało? 

W czoraj dopiero przyjechał... Szliśm y razem  pod 
rękę...

I ciągnęła, lam entując, w  sposób gorączkow y, 
n iepow strzym any sw e żale.

— Pani nie w idzi? — pow tórzyłem  pytanie.
— Nie w idzę m ęża — odparła z tym  samytn 

rozpaczliw ym  jekiem.
— A mnie pani w idzi?
— Nie, m " i  L ę  nikogo...
Nie było w ątpliw ości. Pod krwawemu, poszar­

panemu powiekam i nie miała już oczu. Ale tre sk a
0 m ęża zda się górow ała nad w szystkiem i jej uczu­
ciami...

— Co się z nim stało? B ył dziś niezdrów...
Zabraliśm y się do opatrunku.
Biedna, ociemniała nie p rzestaw ała zawodzić, 

pow tarzając  jedno w kółko, z charak terystycznym  
uporem  nadm iernego podniecenia nerw ow ego.

Kończyłem bandażow anie głow y, kiedy w pro­
w adzono jedną jeszcze ofiarę.

Był to m ężczyzna w wieku już podeszłym . Po 
sposobie, w jakim prow adzili go sanitariusze, pozna­
łem, że również, jest oślepiony, a przynajm niej na 
razie nie widzi ziemi pod nogami. S taw iał je sz ty ­
wno, m acając grunt p rzed sobą.

— Gdzie jestem ? — spytał.
Na dźw ięk głosu tego kobieta zerw ała  się z 

krzesła i w yciągnęła ręce przed siebie.
P ostąp iła  kilka kroków  naprzód.
— Gdzie je s te ś?  Czem u się nie odzyw asz?; j 

M oże to liie ty , m ów ?
I on rów nież w yciągnął przed siebie ręce.
— Ja, M arysiu.
— P a trz , ja nie w idzę — m ówiła szybko, b ez ­

ładnie.
— Nie w idzę zupełnie, ale przynajm niej tobie 

nic się złego nie stało. Jak  to dobrze. P rzysuń  się do 
mnie, chcę się ciebie dotknąć.

M ężczyzna sta ł nieruchom y, oniemiały.
W reszcie przerażonym , zdław iony* '  głosem! 

jęknął:
— Jak  to  i ty  także?
Ona nie słyszała. Zgorączkow ana coraz bardziej, 1 |[ 

coraz bardziej dygocąca na całem ciele, zw róciła się 1 
do mnie im petycznie.

— D oktorze, niech-że mnie. pan podprow adzi 
do m ęża.

W ziąłem  ją w pół i posunąłem  nieco naprzód.
R ęce ich się zetknęły.
— Jesteś?
— M aryniu!
Chude, d robne jej palce pobiegły szybko wzdłuż J

ramic?!ia m ężowskiego. W tedy  on chw ycił je w  dłoń i
1 uścisnął mocno, jakby  chcąc w strzy m ać  od dalszej |  
w ędrów ki.

— Nie m artw  się o mnie — mówiła. — Tm - I
dno. Będziesz urnie oprow adzał. O czy moje i tak jui  x f
by ły  bardzo osłabione. W iesz przecież jak m o cn e
szkła w  ostatnich ,czasach nosiłam. Będziesz patrzył
za mnie i za siebie.

Nie miał odw agi pow iedzieć jej te raz  praw dy.' j 
W alczył Z sobą. Spojrzałem  dokoła. Sanitariuszom  i 
sanitariuszkom  łzy w  oczach się kręciły . Stali z za- I  
partym  w piersiach oddechem.

P o trosze  kobieta w yzw oliła rękę z uścisku.
.— W idzisz, ja będę teraz  ciebie w idziała ręko- f 

m a — zaczęła i delikatnie dotknęła palcam i jego tw a­
rzy . T w arz  była lepka od krw i.

P rzesta ła  mówić na chwilę, a potem głosem roz­
dzierającym  zaw ołała:

— Jesteś ranny?
— Tak.
— A oczy? Pozw ól, niech dotknę, tw oich oczu.
I chciała w łożyć palce w  puste, ociekające krw ią

oczodoły.
W strzym ałem  ją za rękę.
— Nie można.
Nie py tała  więcej. Jęknęła przeraźliw ie i zapa­

dła na chwilę w  odrętw ienie.
A potem znowu cienkie jej palce zaczęły  błą- J

dzić w zdłuż ram ienia m ężow skiego. >
—r Biedaku mój! w ięc i ty  jesteś ślepy?
I on dotykał jej rąk , ram ion, g łow y.
— M aryniu i i ty nie w idzisz. I ty  nie widzisz... 

Boże!...
Jedna z sanitariuszek nie w y trzym ała  i w ybuch- 

rręła gtośnem  łkaniem.
Doktor zakrył tw arz  rękoma...
Ha, kończył po chwili, jakby w stydząc  się swe- |

go w zruszenia — idylla w śród grozy... T rzeba  było '*** 1
skończyć z idyllą i jaknajprędzej zabrać  się do opa­
trzenia fatalnie zeszpeconej tw a rzy  jegomościa.

„Kur. \V ur.“ Tadeusz Jaroszyński.
mężnie do szpitala. ________

T rzeba ste by ło ,zdobyć na zte-ną k rew  i spokój ■

Dozwolone przez cenzurę wojenną. — N akładem  Spółki w ydaw niczej „Słow o Polskie" wc Lwow ie. — ZJ a n ik a m i ,»Sio>yą PolsU.” we Lw ow ie uL Z im orow icza 15


